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Poezya polska od r. 1820—1829. — Przyczy- 
ny opóźnienia się jej rozwoju — Wolnemular- 
stwo w Polsce. 


Nie wdając się w wywody zamieszczam 
prosty spis dzieł poetycznych wyszłych w na- 
szym języku w dziesięcioleciu od 1820—9. r. 
Te są: 


Passo: Jerozolima przekład Kochanow- 
skiego 1820. Wrocław — Ossyan: Karton, 
poema, — Warszawa 1820.— Korzeniowski J.: 
List do X. Aloj. Osińskiego. — 1820. War- 
szawa. — Szyłłer: Ballady i pieśni tłumacz. 
J. N. Kamiński 1820. Wiedeń. —  Piotrow- 
ski Konst.: Oda na śmierć Aloj. Felińskiego 
1820. Krzemieniec. — Wężyk: Okolice Kra- 
kowa. — Kraków 1820. — Pope Alex. List 
Eloizy do Abelarda. (z ang.) 1820, Warsz. — 
Marcinkowski: Rozrywka w samotności. 
Warszawa 1821. — Rasyn: Zbawienie ludów 
poema. 1821. Warszawa, tlumacz Zglinicki. 
—QOwidyusz: Metamorfozy, przekład Żebrow- 
skiego. 1821. Wilno. Woronicz A.: 
Dziąłyńskiej upominek, 1821. Kraków. — Go- 
debşki Cyp.: Dzieła 1821. — Brodsiński: 
Pisma 1821. — Wirgiliusz: Skotopaski, 1821. 
Wrocław — Georgiki 1821. Wilno. — To- 
masSemshi Dys. Bończa: Pisma wierszem. 
1822. — Poliński: Dzieła 1821, — Carnot: 
Don Kiszot, poema komiczne 1822. Warsza- 
wa. Pisma wierszem i prozą. Kraków 
1821. — Kamiński L.: Wybór poezyi Po- 
pego (7 angiels.) 1822. Warszawa. — Kleist: 
Wiosna poema 1822. — ZŁamartin: Dumania 


umarł 25. Listopada 1855, r. 


26. 27. 28. 29. 30. 31.) 


1822. — Ssymanowski J.: Poezye 1822. 
Wilno. — Walterscott: Pani Jeziora tłum. 
Sienkiewicza. — 1822. Warszawa, — Delli: 
Ziemiaństwo 1823. tłomacz Feliński, — We- 
żyk Rafał: Elegia w dzień pogrzebu Ad. ks. 
Czartoryjskiego 1828. Lwów. — Dazierża- 
win: Leira — przekład Zgierskiego. Wilno 
1822. i 1825. — Tomaszewski D. B.: Pi- 
sma wierszem, Warszawa 1822. — Dzwonkow= 
ski J.: Cieniom Mokronowskiego. — War- 
szawa 1822. Groby w dniu śmierci Kościa- 
szki — dumy rycerskie. — Warszawa 1821. — 
Derżawin: Bóg —- przekład J. Szydłowskie- 
go. — Wilno 1822. — Witwicki Stefan: 
Żal za Gazetą literacka — wiersz, Warsza- 
wa 1824. — Pindar: Ody tłum. Wiernikow- 
skiego 1824. Wiluo. — J. S.: Wiersz do Bog. 
Korna. — 1824 Wrocław. — Krasicki: Poe- 
zye 1824, -— Swiderski: Syn marnotrawny, 
poema: Warszawa 1824. — Źdżarski Aug.: 
Pisma 1825. Płock. — Malczewski: Marya. 
1825. Warszawa. — Odyniec: Poezye 1825. 
Warszawa. — JDmuchowski F. S.: Yanga: 
Sad ostateczny 1825. Wilno, Niewidania i 
poezye. 1826. Warszawa. — Orański J. L.: 
Mokotów 1826. Warszawa. — Moore Tom.: 
Lala Rukh. 1826. Warszawa. Karpiń- 
ski: Dzieła 1826. Wrocław. — Karpiński: 
Psalmy Dawida 1826. Kilka ballad i powieści. 
Wilno. 1826. — Boileau: Sztuka rymotwor- 
cza 1826. Warsz. tlumacz Maciuński. — Ja- 
ksa Marcinkowski: Rzeki polskie poema. 
Warszawa 1826. r. — Dmuchowskt Fr. Ñ.: 
Pisma 1826. — Puszkin: Fontanna 1826.— 
Słowacki Euseb.: Dzieła — poczye 1826. 
Wilno. — Tasso: Jerozolima, 1826. Wilno 
tlumacz P. Kochanowski. — Owidiusz: Prze- 
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miany przekł. Kóścińskiego 1826. Warsz. 
— Naruszewicz: Dzieła poetyczne. 1826. Wro- 
claw. — J. Kochanowski: Poszye 1826. — 
Rujszel J. S.: Elegia na zgon Ces. Aleksan- 
dra 1826. Warszawa. — Weżyk Rauf.: Hołd 
pamięci Ossolińskiego 1826 Lwów. — Sta- 
czkowski J.: Śpiewy romansowe. Warszawa 
1826. — Jaszowski St: Zabawki rymotwor- 
cze 1826. Lwów. Legenda przy Inlce. War- 
szawa 1827. — Homer: lliada 1827. War- 
szawa. — Tybullus Al.: Elegia i wiersz. — 
1827. Wrocław. — Kamiński J. N,: Pieśń 
na dom Radny 1827. Lwów. — Krefowiez 
Aug.: Pisma 1827. Lwów. Pasterze na Bu- 
chorzy, sielanki przez F. Ł. J. Warszawa 
1827. — Kałderon (Kamiński): Lekarz swo- 


jego honoru 182%. Lwów. — Bratkowski 
Sl.: Pieśni narodowe i sielanki 1827. War- 
szawa. — Kamiński Jan N.: Przekłady i 


poezye ulotne. Lwów 1828.-— Puszkin: Je- 
niec Kaukazu — poemat 1828. Warszawa. — 
Kaminski J. N.: Sonety. Lwów 1828. — 
Tenże: Przekłady, Lwów 1828. — Powieści 
L. Byrona: Przekład W. Maleckiej. 1828. 
Warszawa. Pigułki przeciw złemu humoro- 
wi — epigramata — bajki 1828. Lwów. — 
Poezye Gosławskiego: 1828. Warszawa. — 
Baka: © śmierci nieochybnej. 1828. Warsza- 
wa — Gosiawski M.i Kowalski Fr.: Oda 
do K, Lipińskiego 1828. Warszawa. — Mas- 
salski J: Poerye. — Wilno 1825. — Gur- 
ski Waien.: Bajki nowe 1828. Lwów. — 
Kniaśnin T.: Dzieła, 1828. Warszawa. — 
Woronicz J. P. Świątynia Sybilli 1828. Kra- 
ków. — Kułakowski Ign. Zabawki wierszem 
1824. Wilno 1 1525. Grodno. — Trembecki 
SŁ: Dzieła poetyczne 1828. Wrocław. — 
Antoniewicz Kar. Sonety 1828. Lwów. — 
Goszczyński Seweryn Zamek. Kaniowski. 
Warszawa 1828. — K/onowicz: Dzieła 1829. 
Kraków. — Ryllejow: Damy historyczne ro- 
syjskie 1829. Wilno. — Chodsko Al.: Poe- 
zye. 1829. Petersburg. — Kamiński Jan N.: 
Na zgon Siarczyńskiego 1829. Lwów. — Ruj- 
szel Lud.: Na przybycie Mikołaja l. 1829. 
Warszawa. — Wężyk Rafał: Na uesczenie 
cnót Poniatowskiego 1829. Lwów. — Pio- 
trowski K. Władysław Warneńczyk. Oda. 
1829. Petersburg. — Kochanowski J.: Ele- 
gie. 1829. Warszawa. — Odyniec: lzora. 
1829. Warszawa. — Farny: Pieśni Madaga- 
skarru — z franc. 1829. Warsz. — Tetmajer 
Józef Przerwa: Pieśni. Lwów 1829. — Cam- 
penon: Mieszkanie wiejskie poema przekł. Ki- 
cińskiego.— Warszawa 1829. — Muret M.A.: 


Wiersz do synowca przekład X. A. Moszyń- 
skiego Wilao 1829. 


W tej liczbie stu wierszopisarskich utwo» 
rów (i z pominięciem wydań bajek, epigra- 
matów, komedyi, satyr) trzej tylko wypłyneli 
na wierzch znamienitsi poeci: Malczewski, 
Brodziński i Goszczyński. — Taleut Odyn- 
ca, Gostawskiego, Chodźki, Witwickiego, 
obiecywał wiele na przyszłosć — ale ich 
owoczesne prace, dalekiemi od wzoru, jaki 
mieli w Mickiewiczu. 


Możnaby g tego wnosić, że był mistrz, ale 
nie powstali poeci godni być apostołami słowa 
swego mistrza. — Był tylko jeden wielki 
poeta, a w okół niego ślepi uaśladowcy. 


Dopiero później ukazać sie mieli: S/awa- 
cki, Zaleski, (wówczas znany z pism cze- 
sowych) Krasiński, rówieśnicy największego 
z poetów. 

Na nieurodzaj na niwie poezyi, jako też 
na niwie literatury w ogółe, wpłynął nie sam 
niedostatek rzeczywistych falentów -— ale 
po części i okoliczności mające związek z lo- 
sami całego narodu, — okoliczności, które 
za chwiłową panoramą siedmiobarwnej tęczy 
sprowadziły bezustanne gromy bijące do lat 
ostatnich. 

Wypadki krajowe przyczyniły się częścio- 
wo, że wpływ Mickiewicza nie był w skut- 
kach swoich początkowo tak silny, jakim być 
był powinien. Od r. 1822. do r. 1832. przez 
całe dziesięć łat nagły rozwój piśmiennictwa, 
mianowicie poczyi, wstrzymany został zda- 
rzeniami, które: wywołały smutne na kraj na- 
stępstwa. 

Gdyby nie to, mniemam że pieśń wieszcza, 
odwtórzyłby nie jeden z tej młodzieży, którzy 
dotknięci nieszczęściem, wywiezieni z kraju, 
pomarnieli na stepach i po miastach o tysiące 
mił od gniazda rodzinnego oddalonych. 


Wydarzenie, które opoźniło rozwój umy- 
słowości w całym kraju acz bolesne, godne 
jest przypomnienia, tem więcej, że epizod 
z niegn najopłakańszy, unieśmiertelnił w poe- 
macie swonn Mickiewicz. 


Aby rzecz dokładnie wyjaśnić zaczać musze od 
czasów tak odległych, że nie jeden czytając 
o nich, powie jak o opisie zdobycia Konstan- 
tynopoła w Historyi Literatury  Wisznietw- 
skiego — a na co to? a cóż to ma za Sto- 
sunek z życiem i dziełmi poety? 
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Chcę bowiem opowiedzieć o stowarzysze- 
niach mistycznych È naukowych w kraju i 
o ich łosie niefortunnym. 


Nikt mie zajmował się i nikt nie zna 
u nas losów rozgałezionego wolnomularstwa 
w Polsce. 


Wolnomalarstwo datujace sie od epoki pierwo- 
tnych lat średniowieczności, od onego czasu, 
gdy jako cech mularzy wolnych przechowu- 
Jacych tajemnicę budowli dwułncznych, ule- 


gało bezpośrednio władzy papiezkiej, — roz- 
postarło swe korzenie i ku Polsce, — a loże 
wolnomnlarskie widzimy w drugiej połowie 


18. wieku we Lwowie i Warszawie. 

W nocie wyjaśniającej postępy illnminizma 
w Bawaryi, znalezionej między papierami K a- 
tona Awaka a ogłoszonej w T. I. pism 
tego towarzystwa jest ten ustęp: 

„Traktujemy o ścisły związek z lożą de .... 
i z Loża narodową polską. — “ 

Towarzystwo to nieprzyjaźnem było stros- 
nictwu Kawalerów Rose- Croix w Berlinie, 
istniejącemu także w 18. wieku. 


Równocześnie Weishaupt, także naczelnik 
innego towarzystwa masońskiego, był czynnym 
w swoim ingolsztadzkim Zagrzebiu. Od niego 
dostał Zwak list tej osnowy: 


„Zamierzam utworzyć związek polski, nie 
w spósób, aby go wciągnąć do illuminizmu, 
ale jedynie jako Wolne-mularstwo, celeiń utwo- 
rzenia systemu lóż skonfederowanych,. żeby 
z nich wybrać potem najzdatniejsze osoby, 
któreby ściśle obserwowały (Masonów nie ekle- 
ktyków) i ich zniweczyły. 

Pisz WPan najprędzej do Warszawy że znasz 
w Mnichowie i wielu innych miastach mnó- 
stwo lóz, gotowych do związania się z niemi 
pod temi warunkami: 

1. Że przestaną na trzech pierwszych sto- 
pniach. 

2. Że każdej loży wolno będzie nadać so- 
bie wyższe stopuie. 

3, Że jedna ed drugiej będzie niezależną. 


4, Że zwiazek ich cały bedzie utrzymy- 
wał się przez korrespondencyą i wizytę 
braci. 


Poszlij Pan Manifest do Warszawy, który 
zaraz okólnikiem pe łożach rozesłać.* 


(Pisano 11. Stycznia 1783.) 


Wielki Wschód, była to loża najcelniejsza 
w Paryżu. Właściwie znaczyła zjednoczenie 
wszystkich lóż regularnych królestwa wyobra- 
żasych przez swoich wysłanników. — Był to 
wielki parlament o izbach czterech, to jest: 
administracyjnej, paryzkiej, prowincyi i stopni, 
Ostatnia była najtajniejsza. Wielkim jej mi- 
strzem był czas pewien Filip Xżę Orleanu, naj- 
bliższy krewniak dwora (1787. r,). Massonia 
wyobrażała cztery strony świata. — Wielki 
wschód paryzki, miał pod swą władzą: łoże: 
w Szambery, Locle, Brukseli, Brabancji, 
Kolonii, Leodii, Spa, Lwowie, Warszawie, 
Petersburgu, Moskwie i td. 


Jeden z pisarzy powołując się na świade- 
ctwo Chambona podskarbiego za rewolucyi 
francuskiej przytacza, że kasa Jakobinów wy- 
dała przeszło 60 milionów franków na inte- 
resa braci Jakobinów Warszawskich — a ra- 
czej na Masonów. — Co na tem prawdy nie 
wiem. — Miałem w ręku mowę Stan. Kostki 
Potockiego z roku 1786., w której jako wielki 
mistrz wolnych mularzy, oświadcza imieniem 
tychże na sejmie, iż potwierdza i jest za utrzy- 
maniem kopstytucyi 3go Maja. 

Te kilka wzmianek wyjaśniają, iż wolno- 
mularstwo oddawna było w Polsce rozgałę- 
zione. — Zgromadzenie Masonów w Grodnie, 
ofiarowało r. 1819. 52 dukatów na mogiłę 
Kościnszki. 


Wolni Mularze w Radomiu ogłaszali swe 
pieśni, — mam takowe napisane bardzo gład- 
ko przez Feliksa Gawdsickiego. — Hymn 
w dzień imienin Stanisława Kostki Potockie- 
go — na pożegnanie Barazdyna i tp. 


W Krakowie Masonowie istnieli przynaj- 
mniej od początku r. 1811, do 1823. r., bo 
rękopiśmienny protokół  balotewania czyli 
przyjmowania Braci alfabetyczny, do którego 
nazwiska członków i zdavia o nieprzyjętych 
zaciagano, sięga tej epoki. 


Woine malarstwo w Polsce, nie było nigdy 
tem, czem mogło być po innych krajach. 
Przyszło jak wiele innych niedorzeczności, 
jako moda z zagranicy, i ustaliło się jako 
instytucya, dająca sposobność do wygłosze- 
nia corocznie kilku mów beztreściowych i 
do sprawienia bankietu sutego, na którym 
pogawędzić by można. 


Oprócz istniejącej masonii, w Warszawie 
zawiązało się towarzystwo literackie prywa- 
tne r. 1811.,jego członkowie zwali się sfin- 
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ksami. W roku 1814. istniało towarzy- 
stwo: Prawdziwych polaków, ale w krótce 
ustało. 


Było też w Warszawie i w owym czasie mo- 
dnem Wolue Malarstwo, którego dziejów nie 
pora opowiadać. 

Major Łukasiński z pałku 4go piechoty li- 
niowej, wznowił r. 1819, w Warszawie woi- 
nemularstwo sam zostawszy wielkim Mistrzem, 
mając sobie przydzieloną kapitułę z członka- 
mi zwanemi: Fuudatorowie i Doradźcy. 


Wolni Mularze ci, mieli trzystopniowe loże. 
Głównie należeli tu oficerowie, urzędnicy i 
officyaliści prywatni. — W roka 1820. to- 
warzystwo odsunęło się od swego Mistrza, 
mimo to, wiodło żywot jeszcze w r. 1821. 


Tymczasem oficer Szczaniecki członek wol- 
nego mularstwa w Warszawie zaszczepił Wolne 
mularstwo w Poznania. — W roku 1820, na 
posiedzeniu czerwcowem, na przełożenie Pod- 
pułkownika Prądzyńskiego, zmieniono kie- 
runek działań Wołno-Mularstwa Poznańskiego, 
do czego i generał Umiński wpływał, — a 
wolni malarze przezwali sie podobno Kosy- 
nierami. 


W Kwietaiu 1821. przybył Umiński z Po- 
zaamia do Warszawy, i za pośrednictwem 
Szczanieckiego, zawiazawszy stosnnki z Łu- 
kasińskim — przyczynił się do zreorganizo- 
wania towarzystwa. Umowa odbyła się dnia 
1. Maja 1321. w Potoku o ćwierć mili od 
Warszawy i na Bielanach — a należeli do 
niej: Podpułkownicy Prądzyński i Koza- 
kowski — Oborski, Morawski, Sobański 
i adwokat Szreder. 


Ułożono, iż w Warszawie istnieć ma ko- 
mitet centralny a jego prowincye oznaczono: 
Królestwo Polskie, W. X, Poznańskie, Gali- 
cya, Litwa, Wołyń, Kraków i Wojsko jako 
siódma prowincya. 


Z grona tego Oborski ndał się na Litwę 
aby wejść w zwiazek z Wolną massonią tam- 
tejszą. 


We Wilnie krzeniło się jaż dawniej wol- 
nemularstwo za wiedzą i zezwoleniem wła- 
dzy. — Młodzi professorowie Uniwersytetu 
przybywszy po większej części z Niemiec, 
gdzie przypatrzyli się zbliska słyonym pod- 
ówczas związkom Burszów, znalazłszy w 
kraju coś podobnego, chętuie przystąpili do 
lóa wolnomularskich. 


W Zakrecie nad Wilią zebrało się kilku 
członków jak: Romer, Białozor, Stan. Sol- 
tan, Józef i Stan. Grużewscy — tanisi. 
i Józef Mikulicze, Stefan i Stanisław: Ma- 
ckiewicze. — Romer obrany został preze- 
sem, a Uborski wręczył mu instrukcye war- 
szawskich masonów. 


Wkrótce zwołał Romer zgromadzenie 
Masonów na Popławy, gdzie odebrał przysię- 
ge od Karola Prozora, Aleks. Pocieja, lg. 
Zawiszy — i obrał członków rady prowin- 
cyonalnej w osobach: Konst. ksiecia Radsi- 
wilta, Wojniłłowicza, MNowomiejskiego i 
Ad. Sołtana. Ci Frankmasonowie nie mieli 
udzielonych sobie statutów warszawskich, 
więc i celów nie znali. — Cele zaś nowo 
zreoganizowanego warszawskiego wolaomu- 
larstwa były w przysiędze 'członków zformu- 
łowane, iż są: utrzymywanie jezyka i naro- 
dowości od upadku. — Rozszerzanie tych 
celów nie mogło być na legalnej drodze 
wzbronionem, jak skoro egzystowało kousty- 
tucyjne królestwo polskie. Czyli w tem prze- 
obrażenia dawnego woluomularstwa, były 
zarazem jakowe uboczne cele polityczne, zo- 
stawiam to opowieści dzicjopisów, — muie 
idzie tylko o skreślenie losów towarzystw 
z uwagi na losy literatury naszej. 


Do Wiłoa przyjechał w kilka miesięcy po- 
źniej Michał Hoffmann i przywiózł z War- 
szawy statuta, które doręczył Chodśce byłe- 
mu członkowi kapituły Wolno - nularskiej. 


Na mocy tych ustaw Romer zlecił Zawi- 
szy, aby urządził jednę gminę w powiatach ko- 
wieńskim i upitskin — Billewiczowi powie- 
rzył gminę w powiecie Rosienskim, ksreciu 
Radziwiłłowi w Nowogrodzkim a Grużew- 
skiemu w Szawelskim. — Żaden atoli z nich 
dzieła nie przywiódł do skutku, 


Romer urządził dwie gminy w 
Wilnie. 

Pierwsza składali: Konstanty Xże Radzi- 
witi, Josef i Stan. Grużewscy, Wagner, 
Nowomiejski, Adam Sołtan, Pociej, Kor- 
butt, Burzyński, Przeciszewski, — Druga 
pod sterem Wojniłłowicza składali: Buran- 
kiewics, Chodśko, Kulczycki, Białozor, Zan 
i Łabenowski, 


samem 


Ci Wolnimularze odbyli kilka posiedzeń. 
Wszystko to odbywało się na drodze pra- 
wnej, — cele były nie szkodliwe, nie były 
to związki przeciw władzy, tylko związki 
wywołane modą czyli duchem owoczesnym, 


lubiącym bawić się w stowarzyszenia frank- 
masońskie. 


Podobnież na Wołyniu i na Podolu w roku 
1821. pozawiązywał Sobański towarzystwa, 
jako filie warszawskiego, urządził w Berdy- 
czowie Radę prowincyonaluą, rozciągającą dzia- 
łalność na sześć okręgów prowincyi Wo- 
łyńskiej. 

„Tymczasem przybył na Wołyń Majewski, 
olicer z pułku ułanów księcia Oranii. — Wzięty 
do niewoli angielskiej przepędził lat kilka 
w Szkocyi i tam został członkiem lozy Tem- 
plaryuszów w Kdymburgu. 


„Tę iastytucyą wolaomularską, której cele 
mistyczne ograniczały się wyłacznie na nie- 
Sieniu pomocy biiżniemu i innych miłosier- 
nych uczynkach, próbował on w roku 1820. 
wraz z Łagowskim byłym sztabowym ofice- 
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rem zaszczepić na Wołyniu, jakoż założył 
„Towarzystwo dobroczynności“ — 
które nastepnie „Templaryuszamić na- 
zwał. Statuta spisał Łagowski, według ksiąg 
wolnomularskich, i według opowiadań Ma- 
ewskiego o ceremoniałach loży Templaryu- 
szów w Edymburgu. 

W styczniu 1821. r. odbyły się w Kijowie 
dwa zebrania zgromadzenia. Przysięgi człon- 
ków szczególnym rysem była „moralność 
mistyczna — jak wyraża się rapport 
o tem Imperatorowi przedłożony. 


W Sierpniu 1824. były dwa posiedzenia 
Templaryuszów w Berdyczowie. 


Istniały wiec na Wołyniu na raz dwa to- 
warzystwa wolnomularskie, które lubo skoja- 
rzyły się niby ze soba, nie stanowiły jednak 
nigdy jednej całości. (c. d. a.) 


— KZI a 


ZBIORY ARCHIWALNE. 


Chronicon Poloniae. 


(Dokończenie. Ob. Nr. 18. 19. 20. 24. 25. 26. 29. 30. i 31. Rozmaitości.) 


Anno MCCXLVII., frater Johannes ordinis 
fratrum minorum per Innocentium II, ut le- 
gatus, per poloniam transieas ad terram et 
regem proficiscitur tartarorum, et ad eum 
perveniens legationem pape audacter peregit, 
et literas legacioni sue respondentes, ab eo- 
dem rege impetrauit, et pape portauit. 


Anno dumini MCCXLVII, duces Slesie filij 
heiuricj diuisionem inter eos faciunt, et orta 
dissensione propter terre diuisionem, boleslaus 
frater eorum senior, cepit eos impugnare et 
partem terre eorum deuastare, quem postea 
frater eius heinricus in quodam loco ex In- 
sperato adit et coinpreheadit et viaculatum, 
mittit, in legnitz in tvrrj custodiendum evm- 
que postea lapsis certis mensibus, quorundam 
consilio, liberum dimittit. Hle uero ad vindic- 
tam coacitatus, terram deuastare, villas in- 
eendere, milites captare, et vinculis affligere, 
fortiter cepit, cujus furorj predictus heinricus 
fortiter restitit, ipse uero boleslaus theutoni- 
cos vicinarum terrarum, in adiutorium invocat, 


Roku 1246 przejeżdżał przez Polskę wy- 
słany od Papieża lnaocentego IV. w posel- 
stwie do króla Tatarów, brat Jan z zakonu Mi- 
norytów. Stanawszy na miejscu, spełnił 
odważnie powierzone sobie od papieża posłan- 
nietwo i otrzymawszy odpowiedź od króla, 
odwiózł ja papieżowi. 


Roku pańskiego 1247 podzielili się między 
sobą książęta szląscy, synowie księcia Hen- 
ryka, a gly przy podziale ziemi przyszli do 
waśni, wszczął walkę' Bolesław, najstarszy 
z Braci, i jał pustoszyć posiadłości braci. 
Poźniej brot jego Henryk zaskoczył go znie- 
nacka w pewnym miejscu, i w więzach ode- 
słał go do wiezienia do Lignicy, ale po upły- 
wie kilku miesięcy na czyjeś rady przywrócił 
mu wolność. Lecz tamten pobudzony żądza 
zemsty zaczął na nowo ziemię pustoszyć, 
włości palić, żołnierzy chwytać i więzić. 
Przerzeczony Henryk opierał się meżnie jego 
zaciekłości, a Bolesław zawezwał pomocy 
Niemców pobliskich krajów, oddał im swoje 
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eisque castra predia terre sue et alias posse- 
siones largitur et archiepiscopo maydeburgensi 
in eius auxilium vocato castrum et ciuitatem 
tradit lubucensem. 

Anno domini MCCXŁIX, Sanctus Stanislaus, 
Episcopus’ cracouiensis, per Incocencium pa- 
pam III, canonizatur, ct cathaloge sancto- 
rum aścribitur. 


0 


twierdze, włości i inne posiadłości a arcybi- 
skupowi magdeburskiemu wezwanemu w po- 
moc odstąpił twierdzę i miasto Lubusz. 


, Roku pańskiego 1249. papież Innocenty IV. 
Świętego Stanisława, biskupa krakowskiego 
kanonizował i policzył w poczet świętych. 


Poezya nowogrecka 


a mianwicie poeci Epiru i wysp jońskich, 


Po długich wiekach smutku i niedoli, upad- 
ku i zapomnienia, podźwignęła sie Grecya 
w bieżącem stolecia do nowego bytu polity- 
cznego. Kolebka starożytnej oświaty euro- 
pejskiej, ognisko sztuki i umiejętności, oj- 
czyzna tylu wiekopomnych bohaterów i my- 
ślicieli odrodziła się do nowego życia naro- 
dowego, a z pierwszemi tętnami tego życia 
rozbudziła się i jej literatura z dotchczaso- 
wego letargicznego uspienia. 


Z jak glębokiem współczuciem popierała 
niegdyś cała Europa bohaterską walkę jej 
wyswobodzenia, z takiem samem zajęciem przy- 
patruje się dziś pierwszym pojawom jej świe- 
żo wskrzeszonego ruchu umysłowego, począ- 
tkowym płodem tej literatury, która wspo- 
mnieniami przeszłości wiąże się z epoką Ho- 
mera i Piudara, Platona i Aristolesa, Aristo- 
phana i Sofoklesa. 


Ale nie tylko sam urok imienia i wspomnień 
przeszłości budzi żywy udział dla duchowego 
rozwoju nowoczesnej Hellady, literatura jej i 
z innych powodów zasługuje na uwagę, a co 
szczególna, w jednym względzie daje się przy- 
stosować do pewnych stosunków literaekich 
w naszym kraju. 


Z upływem mnogich wieków, pod naciskiem 
obcych żywiołów, uległ storożytny język gre- 
eki rozlicznym nasiępuym zmianom i prze- 
kształceniom, i tracąc w znacznej cześci swój 
charakter klasyczny i swą czystość pierwotną, 
wyrobił się w nowe narzecze ludowe, tak 
różne od jezyka starożytnego jak dzisiejsze 
narzecza słowiańskie od języka cerkiewnego 
czyli starosłowiańskiego. 


Kiedy więc z odzyskaniem samodzielnego 
bytu zaczęła vozbudzać sie nowa epoka lite- 
ratury, wystąpiły w niej na jaw dwie wybitne 
a sprzeczne z sobą dążności. Jedni z pisa- 
rzów nowogreckich poczytując narzecze ludo- 
we za mało wykształcone do poetycznego 
obrazowania, uciekali się do bogactw i uzna- 
nych doskonałości języka starożytnego, dru- 
dzy zaś mieniac język starożytny niezrozu- 
miałym ludowi, oparii się bezwzględnie na 
narzeczu nowożytnem. Ztąd wywiązały się 
spory literackie, jakie temi czasy powtórzyły 
sie także w literaturze halicko-ruskiej, gdzie 
zwolennicy narzecza ludowego wystąpili otwar- 
cie przeciw niezroznmiałym ludowi formom i 
wyrażeniom starosłowiańskim, 


Za jaką dążnością oświadczyli się najcel- 
niejsi z dzisiejszych poetów i pisarzy greckicn, 
poznamy z pobieżnego rysu nowoczesnej poe- 
zyi nowogreckiej, a może ztąd użyteczny da 
wyciągnąć się przykład, 

Pierwszy popęd do rozbudzenia ruchu umy- 
słowego w Grecyi wyszedł z wysp jońskich. 
Opatrzność przeznaczyła od dawna 0 wiele 
pomyślniejsze losy jońskim wyspom niż Gre- 
cyi samej. Położone na najodleglejszych krań- 
cach ojczyzuy, dostały się pierwej pod ubcą 
opieke. a w czasach najsroższej niedoli Hel- 
lady służyły za pewne schronienie i przytu- 
lek pierwszym walecznym obrońcom narodo- 
wej samodzielności, Armatolom i Klephtom, 
którzy niejedną ztąd zbrojną do wyswobodze- 
nia ojczyzny podejmowali wyprawe. 


Mimo to jednak silili się Wenecyanie a po-. 
niekąd nawet i poźniejsi „protektorowie* Án- 
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glicy przytłumić narodowy na wyspach język 
grecki i wprowadzili w życiu publicznem 
obcy język, włoski. Temu też należy przy- 
pisać, że pierwsze odradzające się owoce du- 
cha greckiego, podziwiane poezye Uga Fosco- 
la i innych jońskich wieszczów w obcych 
pierwotwie pojawiały się językach. 

Lecz uim jeszcze zawrzały w Grecyi krwa- 
M boje o oiepudległość , zajaśniała nagle tra- 
stezna muza Joanisa Zampelios, jednego z naj- 
celniejszych nowszych poetów greckich. He- 
leui wysp jońskich pierwsi rozmiłowali się 
silniej w ntworach jego uiepospolitego geniu- 
82u, à zachwyceni dźwiękami ojczystej mowy, 
odstręczyli się rychło od obcego żywiołu. 
Ito był pierwszy krok do rozbudzenia rodzi- 
mej literatury na wyspach. 

W krótce potem nadeszła pamiętna pora 
narodowego powstania w Grecji, rozpoczęły 
ja mnogie bolesne ofiary a zakończył świetny 
trynmć oręża greckiego. Zamordowanie pa- 
tryarchy Grzegorza, zdobycie fripolicy, pier- 
wsze zwycięstwo pod Misolonughi i wszyst- 
kie ioue początkowe tryumfy na lądzie i mo- 
rzu, natchnęły liryczny talent Salamosa z Zy- 
kanty,  Wyrzekajac się dźwięków języka 
włoskiego, w którym sie wychował i nauczył 
myśleć i pisać, tworzył w greckim języku i 
po grecka zanócił swój porywczy hymn do 
niepodległości. 

Opatrzność uwieńczyła chwała i pomyślno- 
ścią walki Greków, a wkrótce uwolniły się 
jońskie wyspy zupełnie zpod wpływu włoskie- 
go języka, i do swegu ojczystego wróciły 
narzecza. 

Uprawiając odtad z całą gorliwością język 
grecki wydały jońskie wyspy kilka dzienni- 
ków, które z ateńskiemi mogły ubiegać się 
o pierwszeństwo, a jednocześnie powstali tu 
poeci i pisarze, którzy nie mało przyczynili 
sie do wzrostu i wzbogacenia świeżo odży- 
wającej literatury greckiej. 

Do ich rzędu należa przed innymi filozof 
Braila i historyk Spirydion Zampelios. W śla- 
dy zaś dwóch zgasłych niedawno sędziwych 
wieszczów Zampeliosa z wyspy Leukadyi i 
Salomosa z wyspy Zanthe wstępują dwaj inni 
Julias Typaldos z Zanthe i Aristoteles Valao- 
ritis z Leukady, i obadwaj Świetne dla poe- 
zyl howogreckiej rokują nadzieje. 

Obadwaj tworzą w czystem narzeczu ludo- 
dowem, i prawie aż do nagannej przesady 
posuwają prostotę wyrażenia, co nie uszło 


uwagi krytyki. Talent ich poetyczny nosi te 
same cechy i zaloty. Odznaczają się głównie 
siłą i tworezością wyobraźni; prawdziwy po- 
lot liryczny przebija się w ich poezyach; 
szkoda tyłko, że dążąc do ideału grzeszą cza- 
sami zanadto relorycznym nastrojem, 


Zbiór poezyi Typalda zawiera kilka wcale 
udatnych wierszy, pełaych ognia i lirycznego 
polotu, choć tu owdzie chybionych w nastroju. 
Uelują pośród nich: Odavaroc The Xauxoc 
Smierć Chamki, matki Ali=Baszy, To 
nmatóaxi xai o Xapoo Dziecie i śmierć. 

Zmamienitej wartości są poezye Valaostisa i 
z wielu względów zasługują na  uznauie. 
A nietylko w własnej upowszechuiły się oj- 
czyznie, ale znalazły także zaszczytne przy- 
jecie za granica, mianowicie we Włoszech 
i we Fraucyi. Szezególniej z wielkiem uzna- 
niem wyraził się o nich Włoch Tomasseo. 


Valaoritis jest poetą w ścisłem zuaczeniu 
tego wyrazu. Jego utwory czarują świeżo- 
ściąi oryginalnościa nczucia, myśli, porównań. 
Wszystkie tchną pojęciem prawdy i piękności 
i prawdziwem uczuciem patryotycznem, Bujna 
fantazya i prawdziwe natchnienie przebija się 
z każdege wiersza, a prosty, nie zupełnie je- 
szcze wykształcony, lecz silny i dobitny język 
lndiowy nie tylko że nie ujmuje im wartości, 
ale owszem dodaje wdzięku i pewoego wy- 
razu szlachetnej naiwności połączonej z go- 
dnością prostoty. 

Nie masz w nich żadnych szumnych, napu- 
szystych wyrazów, żadnej wymuszonej afekto- 
wanej ogłady. Jak w nieocenionych pismach 
klephtów greckich występuje wszędzie czyste 
złoto zamiast sztucznego towaru. Zachwy- 
cają tea zarówno otwarte dla poezyi serca 
ziomków jak i eudzozicmeów lubo wielu nie 
może i nie mogło się pogodzić, że pisane są 
w najczystszem i najprostszem jeńskiem na- 
rzeczu ladowem. 


W przedmewie do swych, w r. 1857 w Korfu 
pod zbiorowym napisem: Mynuocuva Mne- 
imosyna wydanych poezyi, przemawia Valaori- 
tis gorliwie za narzeczem ludowem. Sama 
przedmowa pisana jest poprawniejszym języ- 
kiem uowogreckiim. to też autor przyzwala 
w dziełach naukowych używać sztuczniejszych 
zwrotów mowy, za toż we wszystkich romau- 
tycznych, narodowych i lirycznych pieśniach 
i poezyach może jego zdaniem uchodzić jedynie 
tylko proste ; zwykłe narzecze ludowe. 


(d. n.) 


ZE M 


— 256 — 


Czerwcowy zeszyl Dodatku do Czasu rozpoczynaja 
dwa łacińskie listy króla Zygmunta JJI., pisane je- 
den do Króla Ludwika XII. roku 1624, drugi do 
kardynała Caraffa w Rzymie r. 1588. — Pod napi- 
sem: Wspemnienie wojskowe w kampanii zr. 
1812. i 1818. opisuje p. Józef Korczak Gorajski głó- 
wnie swoje osobiste przygody w wyprawie, przyczem 
podnosi także wiele ciekawych szczegółów z ogólnego 
toku wojny. — P. Edward Koźmian w obszernym ar- 
tykule wylicza skarby bibliograficzne, zawarie w ar- 
chywum Czartoryskich w Paryżu. — Trzynasty roz- 
dział zapisków ornitoiogicznych hr. Kazimierza Woe 
dzickiego, zawiera dalszy ciąg uwag i spostrzeżeń 
o jaskółce grzebiołce, której właściwości i obyczaje 
autor z szczególnem bada zamiłowaniem. — W ru- 
bryce poezyi kończy się przekład Dziewie tra- 
chyńskich p. Z. Węclewskiego. — Oddział powieści 
zajmuje: Obrazek spółczesny p. J. K. Rogali pod 
napisem „Kulig. <— W przeglądzie literackim rozbiera 
p. Lucyan Siemieński pierwszy zeszyt Dodatku mie- 
sięcznego dziennika Słowo, a przyznajac mu wielkie 
zalety, pochwala szczególniej artykuł Juliana Barto- 
szewicza: Hetmaństwo i Włodzimierza Spasowieza: 
Rzut oka na główne literatury rosyjskiej organa i 
stronnictwa. — W przegladzie politycznym roztrzasa 
p. Maurycy Mann najnowszą broszurę Emija de Gi- 
rardiu: Iequtlibre européen. — Kronika miejscowa 
poświęca krótkie wspomnienie pośmiertne Felicyano- 
wi Łobeskiemu, który młodość swoją spędził w Kra- 
kowie. — Korespondent berliński pisze obszernie 
o teatrze a szczególniej o gościnnych występach ulu- 
bionej artystki wiedeńskiej, panny Fryderyki Goss- 
mann. — Korespondent paryski opisuje obchód zwy- 
cięstwa pod Magenta a na końcu podaje kilka nowin 
literackich. — Korespondent z Oxfordu poświęca 
cały swój artykuł opisowi sławnego w świecie uni- 
wersytetu oxfordzkiego. — Gazetka literacka wymie- 
nia nowe publikacye Biblioteki połskiej Turowskiego 
i podaje krótką wiadomość o nowem dziele p. Ste- 
ezkowskiego, professora uniwersytetu jagiellońskiego 
pod napisem: Elementarny wykład matematyki. — 
Korrespondent ze Lwowa zdaje sprawę z pierwszych 
numerów Dzwonka, z Rejestru do dzieła J. Sołty- 
kiewicza , wydanego p. Antoniego Sozańskiego. Reszta 
drobnych doniesień literackich wyjęta głównie z Bi- 
blioteki warszawskiej. 


— W zeszłorocznym, dziesiątym zeszycie dra Peter- 
manna Doniesień geograficznych z Justa Perihesa za- 
kładu geograficznego zawierał między innemi wzinian- 
kę o brzęczącym piasku na wyspie Eigg w Szkocyi 
Odwołujac się do tego artykułu zamieszcza Dr. N. Gri- 
schner z Kołobrzegu (Kolberg) następujące doniesie- 
nie w najnowszym tegorocznym zeszycie tegosamego 
pisma. „Piasek wybrzeżny w Kołobrzegu mianowicie 
po wschodniej stronie portu, gdzie znajduje się za- 
kład kapielowy wydaje takisam brzęk, jaki p. Miller 
uważał u piaszczystych wybrzeży wyspy Bigg. Zja- 


wisko to znane jest od dawna w naszem mieście, a 
własne moje badania naprowadziły mię na następujące 
spostrzeżenia: Piasek Kołobrzeski składa się z ma- 
Inczkich Iśniacych ziarnek białego kwarcu tudzież 
z innych, takiejsamej wielkości, zafarbowanych na czer- 
wono lub brunatno oxyaacya Żelaza. W pośród nich 
znajdują się jeszcze drobne, zarówno lśniące czarne 
ziarnka rudy żelaznej, które można wywabiać magne- 
sem. Piękny ten piasek kolorowy wywożą w dalekie 
strony do zasypywania papieru. Stąpając zaś po nim 
w pewnych porach, daje się słyszeć lekki dzwięk, 
szczególniej jeśli noga stanie w ukośnym kierunku. 
Przeuczywszy stąpać w podobny sposób, można 
brzęk ten zrobić tak osirym i głośnym, ze da się 
słyszeć w odległości. Dzieci igrajac w piasku, ra- 
dują sie wielce ta muzyka piaskową. Wszakże zja- 
wisko to nie występuje o każdej porze. Szczególny 
brzęk odzywa się tylko wiedy, kiedy bałwany mor- 
skie zwilżą ah a tuż zaraz słońce wysuszy go „aż 
do głębokości jednej stopy. Jeśli się oba te zejdą 
wypadki, zachowuje piasek jeden lub kilka dni swe 
muzykalne przymioty, lecz potem traci je napowrót. 
'Tensam piasek zaniesony wiatrem w inne strony wy- 
brzeży nie wydaje tego samego zjawiska, nie brze- 
czy także wysuszony słońcem po ulewie deszczowej. 
Z tego wszystkiego daje się wnosić, że po nagłych 
wylewach morza obleka się piasek nasz lekka krustą 
skrzysztalizowanej soli, a to głównie wywołuje ów 
dzwiek szczególniejszy. Po kilku dniach wietrzeje 
niezasiiona nowym wlewem powłoka krzysziału a pia- 
sek wraca do dawnego stanu a temsamem przestaje 
być nagle muzykalnym. 

— Dyrektor bogatej biblioteki medyolańskiej, zwa- 
nej Ambrosiana, p. Bernardo Gatti ogłosił drukiem 
zbiór listów własnoręcznych Lukrecyi Borgii do kar- 
dynała Bembo. (Lettere di Lucrezia Borgia a Mes- 
ser Pietro Bembo 1859.) Listy te, niezmiernie cie- 
kawe dla badaczy ówczesnej epoki spoczywały od 
dawna w zbiorach rekopiśmiennych biblioteki i nosza 
wszelkie znamiona autentyczności. Pierwszy zwrócił 
na nich uwagę Mazzuchelli w swej biografii kardy- 
nałae Bembo a i Bajron wspomniał o nich w jednym 
z swych przypisków do Child- Harolda. Wydany sta- 
raniem p. Gatti zbiór nie obejmuje całej korespon- 
dencyi osławionej przyjaciółki Arjosta, ale nabiera 
szczególnej wartości dla kilku przyłączonych hiszpań- 
skich poezyi Luerecyi. Styl i cały układ listów jest 
spokojny, poważny, przyzwoity, za toż tchnie z poezyi 
niepowściągniona namiętność i burzliwość, odpowia- 
dająca znanemu historycznemu charakterowi autorki. 
Polegajac na treści listów staje p. Gatli w swej przed- 
mowie w obronie Lukrecyi i zbijając podnoszone 
przeciw niej zarzuty, utrzymuje wbrew Guiciardinie- 
mu i wszystkim spółczesnym, Że siosira Cezara Bor- 
gii była w rzeczywistości lepsza niż jej pośmiertna 
sławą 
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